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Jf r a n c y  a.

G aze ty  P a r y  * k  i e  z a w i e r a j  następuią* 
® Wiadomości o położeniu P a r y ż a :

D n ia  1. Czerwca. —  S to lica  w y s t a w ia ła  
efio w ieczora  w idok bardzo spokoyny. Nie 

Wtdziaoo nay mnieyszego nieporządku, ani też 
.Poruszenia m iędzy m ieszkańcam i; k a żd y  pra­

n ie  trudnił s ię ,  iak  z w y c z a y n ie ,  interessami 
swoiemi. Nie n a leży  tego przypisy  wać uczuciu 
obojętności ńa sp ra w y  publiczne; o kszuie  to 
owszem  zau fan ie ,  iakie p okład aią  w Zastęp: 
cach Ludu i w  tyc h  m ądrych środkach, któ­
rych potrafią c h w y c ić  się zgodnie z  Rządem  
Ola ocalenia O y c z y z n y . r  utrzymania honoru 
1 Dlepodległości oneyże. W r e s z c i e  g w a r d y a  
®w°(loiitj) k t ó r l y  rostropność i karność woy* 
sk o w a  są znane, czuw a nad dobrym  porządź 

tem i potrafiłaby g o  utrzym ać w przyp adku  
potrzeby. — . M ó w ią ,  że Xiażę H i e r o n i m  
ekko ty lk o  ran ion y/

D nia  22. Czerwca. —  Ostatnia noc bar- 
*Q spokoynie przeszła. L iczne patrole gwar- 

-y i n arod o w ey  ch o dziły  nieustannie po u li :  
Cath stolicy. —  W sz ys tk ie  straże podwoioDe,
. w gdzie niektórych naw et okolicach potroi 
° n e ; 7  ,j0 g OD g ren adyerń w  i strzelców 

6Wf,rdyi n a ro d o w cy  przepędziło tę nor. blisko 
1 Reprezentantów Narodu. —  W czn ray  fw o- 

^ y*y  się wieczorem ku p y w ogrodzie pałacu 
® y a 1. R ozp ędziła  ie późniey w a r t a ,  lecz 
krótce znowu się z e b r a ły ;  ieszcze o półno* 

lo  'b , ł °  ■ich kilka. — • D ziś  w wieczór o godz, 
*0,ey , niek tórzy źle  m yślący ,  zebrani w k.a= 

larni 1V3 o n t a n S i e r , zakłócili  spokoyrmść 
^  uliczną, chcąc przym usić s p o k c y D y th  Oby= 

atelj groźb am i i g w ałtam i do w o ła n ia :  M ech  
j j^ ^ ^ ejorz/R urytarzep ałacuR  o y  a 1 napełnio- 
r były  za razem wściekłemi kobietam i, któ: 
e 'do m ordu w z y w a ły ,  . Rozruch ten t rw a ł

jednakże ty lk o  minut k i lk a ,  a g w a rd y e  naro* 
d ow e p rzy w ró ciły  zaraz spokoyność. —  N a» 
p o i  e o n  przeieżdzał się tego w ieczora w  o- 
tw a rty m  poieździe po rynkach.

N a p o l e o n  II, o b w o łan ym  został przeć 
praw od aw cze  J zb y  F r a n c y  i Cesarzem  
F ran cu zó w . —  I^by te o g łosiły  posiedzenia 
s w cie  za n ieusta jące, a  w o y p ę  obecną za  n a ­
r o d o w ą .—  Rząd ty m c z a s o w y  z e b ra ł  się dnia’ 
23. Czerwoa p ierw szy ra z  w pałacu T u i  le* 
ryskim pod prezy dencyą Pana C a r n o t . .

Rozesżća się wieść \potrzebniaca iednak  
wielkiego potwierdzenia), że N a p o l e o n  w y -  
iechaf z P a r y ż a  i udać się do H a v r e  d e  
g r a c e .  D la  z a s ło n y  m iano m u przydać. 
M arjza/ka Ney z 1.500 gwardystami.-

T e a t r  W  o ■ y  f> y .

G azety  P r u s k i e  zaw ierają  n a s tę p u ją ­
ce urzędow e doniesienie o b i tw a c h ,  siarczo­
nych w N i d e r  l a n d a c h  dnia rógo i i figo 
C z e rw c a ;

„ D n ia  15. C zerw ca  N a p o l e o n  z a c z ą t  
nieprzyjacielskie k r o k i ,  ze b ra w s zy  w deiu; 
14. pięć korpusów  i g w a rd ye  m iędzy M a u r  
b e u g e  i B e a u m  o n t. M ie js c a m i skupiepia 
się czterech korpusów  Pruskich b y ły : '  F l e u :  
r u s ,  N a m u r ,  C i  e s y  i H a  n n u t ,  tak p o ło ­
żone, ze  w o y s k o  w k a ż d y m  zty c fi  p u n k tó w  
w e  24 godzin zgrom adzić się m ogło .”

„ N a p o l e o n  doia 15, w y r u s z y ł  przez- 
T h u i n  ku C h a r l e r o i ,  Jenefał Z ie  tli  e n  
zebrał p ierw szy  korpus pod F l e u r u s ,  i w  
tym  dniu o d b y ł  z a p a lc z y w ą  w alkę  z pieprzy*' 
iacielem, który z d o b y w sz y  C h a r l e r o i ,  po= 
sunął się ku F l e u r u s ,  gdzie Ź i e t h e p  u* 
i r z y o i y w a ł  się w stanowisku sWoiem. X iążę 
B l u c h e r r o i a ł  thęć W ydadi w ie lką  bitw ę 
n ie g r z y ia c ie lo w i ; pozosta jące  trzy k o r p u s y ,
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P ruskie  ^osunęły się pod S o m b r e u f ,  gdzie  
drugi i trz e c i  dnia* 15 .,  a  c z w a rty  dnia 16. 

'start ' ć  m usiały. X iążę  W e l l i n g t o n  ścią=
' g n a ł  dnia 16. w o y s k o  sw ote pod A t h  i N i -  

v  e*l 1 e s ,  a  tak  b y ł  w  m oż n o śc i,  g d y b y  w  
dniu 16. p r z y s z ło  do b i tw y ,  w spieran ia  Xią* 
żę c ia  B  I i i c h e r a . “

B i t w a  d.  16. pod L i g n y .

W o y s k o  Pruskie  stało na w z gó rza ch  
m iędzy B r i | e ,  S o m b r e u f ,  I p o w y z ć y  
S o m b r e u f , a  wsie L i g n y  i St,  A m a n d  na 
czele mocno obsadziło . T y m c z a s e m  trz y  
t y lk o  korpusy zebrane b y ł y ;  c z w a r t y ,  k tóry  
s ta ł  m iędzy L e o  d i i  u m i H a n  o u t ,  rozmaite* 
mi p rzyp a d k a m i w o b ro c ie  sw oim  nieco spóź* 
niony, ieszcze b y ł  nie p r z y b y ł .  M imo tego ie- 
d oa k  p o sta n o w ił  Xiążę B I  ii c h  e r  bić s i ę ,  
g d y ż  X iążę  W e l l i n g t o n  mocnemu oddzia- 
ł o w i  w o y sk a  sw oieg o ,  iako  też w szystk im  
pod  B r u x e l i i ą  od w od óm , k a z a ł  w y r u s z y ć  
mu w  pom oc, a  cz w a rty  korp u s b y ł  spodzie* 
w a n y . ‘ e

„ O  godzinie 3 .  po południu z a c z ę ła  się 
b i tw a .  N iep rzyiacie l  r o z w in ą ł  w ię c ć y  niż 
130,000; w o y s k o  P ru skie  80,000 g łó w  w y -  
nosiło . U d e r z y ł  naprzód  nieprzyiaciel  na 
w ieś S t .  A m a n d  i z d o b y ł  tą po mocnym 
odporze. Potem obrócił  się ku L i g n y :  iest 
to bardzo  w ie lk a  w ieś  m aiąca  d om y z grube* 
g o  m u ru ,  i  leżąca  w z d łu ż  strumienia tego 
n a z w is k a .  T u  ro z p o c zę ła  się w a lk a  nale­
żą c a  do n a y z a p a lc z y w s z y c h ,  iafcie t yl ko kie­
d ykolw iek  stoczon o. Z w y k l e  e d o b y w a ią  się
1 odbieraią w s ie ;  tu ta y  trw a ła  w a lk a  w e 
w s i  przez pięć god zin , tak i z  o  matą ty lk o  
przestrzeń ustępow ano lub posuw ano się. 
Nieustannie p r z y b y w a ły  św ieże  o d d zia ły
2 o b y d w ó c h  strón do b i t w y .  K ażd a  z 
d w ó c h  stron r o z s t a w i ła  z a  częścią  wsi 
p o siadan ą od siebie mocne m assy  p ie c h o ty ,  
które  nieustannie p o d s y c a ły  b i t w ę ,  a  ze 
sw oiey  strony z t y f u  w zm acn ian e b y ł y ;  ze 
w zg ó rzó w  feżących z t e y  i tam tóy strony bi* 
to b lisko z  200 dzia ł  do w si,  k tóra  w kilku 
m ieyscach  zaraz palić  się za c z ę ła .  Z w o ln a  
b itw a  rozciągn ęła  się po c a ł ć y  linii, gdyż i 
przeciw  3 mu ko rp u sow i pod S o m b r e u f  
r o z w in ą ł  także n iep rzyiaciel  zn aczn e s i ł y ; 
lecz pod L i g n e  m iało  nastąpić rozstrzygnie­
c ie  b itw y .  Nie iedna okoliczn ość zw iasto* 
w a ła  P rusakóm  sz c z ę ś l iw y  skutek; bataliioo 
bo w ie m  dow od zon y od sam ego Xięcia B l i i -  
c h e r a ,  w y d a r ł  zn ow u Fraucuzóm  wieś St. 
A m a n d  i  o b sad ził  w z g ó r z e ,  które po Stra* 
cie w si w spom qionćy  p rzez  n aszych  opuszczo­

ne b y ło .  Pod L i g n y  t r w a ła  dotąd b itw * 
z r ó w n ą  za p a lczy  w ością . W ten czas właśni® 
b y ł a  ch w ila ,  w  k tó r ś y b y  ziaw iente się An­
g l i k ó w ,  lub p r z y jś c ie -  4go korpusu rzecz 
r o z s tr z y g n ę ło ,  g d y ż  skorob y  p r zy b y ł  4ty kot' 
p u s ,  X iążę B l i i c h e r  u d e rz y łb y  z lewć®* 
sk rz yd łe m , a  skutek tego za p e w n e b y  nie u- 
c h y b i ł .  L e c z  nadeszła w iad o m ość,  że w/* 
s ła n y  odd zia ł  Angielski ku wsparciu  woysk® 
n a s z e g o ,  od niep rzyjacie la  z a p a lc z y w ie  na* 
padnięty, za led w ie  z natężeniem u trzym ał **5 
w  stanow isku pod Q u a t r e * B r a s ;  czw arty  
korpus nie nadszedł także, a  tak  m y sami a*11* 
sieliśniy się op ierać  p r z e w y ż s z a ią c ć y  sil®* 
Już pomrok z a p a d a ł ,  a  b i tw a  t rw a ła  iestcz® 
pod L i g n y ,  ró w o ie  m ordercza, rów n ie  oi* 
p ew n a . W zm a g a ło  się d rażliw e położeni® 
w  daremnem oczekiw an iu  p o m o c y .  Wszyst* 
k ie  o d z ia ły  b y ł y  w b itw ie  lub iuż w alczy ły*  
a  świeżego w o ysk a  nie b y ło  pod ręką. 
g le  u de rzy ł  o d d zia ł  nieprzyjacielski piechoty* 
k tó r y  w pomroku obszedł z  ie d n ćy  stron/ 
w i e ś ,  z ty łu  na rozstaw ion e z a  nią  nas** 
m assy ,  k ied y  tym czasem  k ilk a  p u łk ó w  ki' 
ryssiierskich W ypadło. T o  podchw ycenie  *• 
stron y nieprzyjaciela ,  ro z s tr z y g n ę ło ,  lecz t/* 
le ty lko  b y ł o  s ta n o w ią c e m , ile  iaz d a  nasz® 
rozstaw ion a za  w sią  na w zgó rzach , w  p o tf '  
tarzan ych  natarciach, od iaz d y  nieprzyiaciel* 
s k ić y  o dpartą  zo sta ła .”

„R o z s ta w io n e  z a  L  i g  n y  massy pie< 
• h o t y  n a s z e j ,  ch ociaż w id z ia ły  się zniewo­
lone do o d w ro tu ,  nie d ały  się iednak w błąd 
w p ro w a d z ić  nagłetn zjaw iskiem  nieprzyiaci®* 
la  w  ciem ności,  w k tórćy  c z ło w ie k o w i  kaz- 
de p o w ięk s za  się niebezpieczeństw o, lu* 
b o  z e  w s z y s tk ic h  strón otoczon e by* 
ł y .  P iechota nasza z w a r ła  się w mass/* 
o dp iera ła  z zimną k r w ią  natarcia ia z d y ,  1 
c o fn ą w s z y  się w  porządku na w z g ó r z a c h * '  
ciągn ęła  z tam tąd spokoynie  de T  i 1 1 f* 
P rz e z  nagłe, w ypadn ięcie  nieprzyjacielski®/ 
p ie c h o ty ,  niektóre z d zia ł  naszych dostał/ 
się w  w ą w o z y ,  i ty m  sposobem 15 
tyc h że  w p a d ło  w  ręce nieprzyjaciela .  y  
ćw ierć mili od p o b o io w is k a  r o z s ta w iło  8*5 
z n o w u  w o y s k o ;  oieprzyiaciel  nie śm iał iśd* 
z a  nim. Przez noc wieś B r i e  zo s ta w a ła  
n aszćm  posiadaniu, rów nie iak  S o m b r e u * *  
gdzie  w a lc z y ł  Jeoerał T h i e l e m a o o  z 3®'°* 
ko rp u sem , a ze św item  c o fo ą ł  się do G e ® '  
b 1 o n x  , i za s ta ł  tam  cz w a rty  korpus p°  
sp raw ą  Jenerała B ii I o w ,  który  p r z y b y ł  *  
nocy- Drugi i p ierw szy  korpus p rzeszły  o®9 
zaiutrz  z a  w ą w o z y  M o n t  St .  G u i b e r * -  
S trata  n aszych  w  z a b ity c h  i ranionych był®
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w ie lk a ,  w ie ń c a c h  utraciliśm y ty lk o  część 
naszych ranionych.”

„C h o c ia ż  bitw a p rzeg ran ą  zo s ta ła ,  b y ła  
Jednak przegraną tak zas zczytn ie ,  iak  ty lk o  
b v d ź  może. W o y s k o  nasze w a lc z y ło  z od* 

która nic do życzen ia  nie z o s ta w i ła ;  
dla tego też nikt Się oie s trw o ż y ł ,  g d y ż  w ni* 
kim ufność w  ^własnćy sile zach w ian ą  nie 
została. Dnia tego X iążę  B l u c h e r  w  w ie l ­
kie® by} niebezpieczeóstxvie. W  natarciu 

które się nie p o w io d ło ,  z o s y d o w a ł  się 
* ljłzf  na czele. G d y  iazd a  nieprzyjacielska 
•*ybko ścigała, w y s tr z a ł  p rzeszy ł  konia  Xią* 

lecz nie z a trz y m a ł  go w b ie g u , i o  w - 
®zem ftóń boleścią  m io t a n y ,  k o n w u lsy y n e  
* a tz ą ł  czyn ić  skoki, a  w t e m  padł nagle w  
CBłym  pędzie trupem na ziem ię. Xiążę o- 
gluszony upadnięciem, le ża ł  pod n ie ż y w y m  
koniem. P rzyp ad li  nieprzyiacielscy kirys* 
si iery ;  ostatni nasi iezd cy  minęli iuż Xiążę- 
c ia  ; ty lk o  ieden A d ju tan t,  Major H rabia  
N o s t i t z ,  b y ł  przy n im ; s k o c z y w s z y  * ko. 
n.*.a  , ,a n ^ł przy  Xiążęciu, i g otó w  b y ł  dzie­
lić z  nim |08 iego. N iebezpieczeństwo b y ło  
w ie lk ie ,  lecz niebo czuw a/o nad nami. P rz e ­
biegli w ślepym  zapędzie nieprzyjaciele nie 
postrzegłszy X iązęcia , i rów nież na powrót 
przebiegli w edle  niego, gdy  byli  od naszych 
odparci. Natenczas w y d o b y t o  z trudnością 
X iązęcia  z pod zabitego koDia, poczćm w siad ł  
Pa podanego sobie  kooia jdragońskiego.”

„ D n ia  17. w ieczorem  w o y s k o  Pruskie 
fik u piło się pod W a v r e .  N a p o l e o n  dnia 
tego w y r u s z y ł  za Xięciem W e l l i n g t o n e m ,
wielkim gościńcem z C  h a r l  er  o i do B r u *  
x e l l i ,  Pod Q  u a t r e - B r a s  odd zia ł  Angiel* 
ski odbył za p a lc z y w ą  utarczkę z uieprzyia- 
Cielem. X iążę W e l l i n g t o n  za ią ł  na B r u :  
x « l s k i m  gościńcu s ta n o w is k o ;  praw em  
skrzydłem  ku B r a  i n e * 1 a * L  eu  d, środkiem 
ku M o n t « S t J e a n ,  a lew em  skrzydłem  ku. 
1*  H a y e .  W  tćm stanow isku nap isa ł  Xią- 
ż? W e l l i n g t o n  do Xięcia B l u c h e r  a, iż 
ma zam iar p rzy iąć  b i w ę ,  g d y b y  go w sp arł  
d w o m a korpusami. X iąż ę  p rzyrzek ł  przy* 
b y d ź  z calem  woyskiern, i uczyn ił  proiekt, 
że g d y b y  n aw et N a p o l e o n  nie zatfiepił,  u* 
dertyć nazaiutrz na niego z ca łą  siłą . Z  tąd 
ocenić m ożoa, iak  m ało  b itw ą  zachw iała  
» o y s k o  Pruskie, iak m ało uieła mu z morał- 
nćy s i ły .  P ostan ow iono stoczyć bitwę. “  

B i t w a  d n i a  ig.
Ze świtem w y r u s z y ło  w o y sk o  P ru skie ;  

4ty i 2gi korpus; pociągnęły  przez St. L a m *  
b e r t ,  gdzie w  lesie przed F r i c h e m o n t  
Ptiały rozstaw ić  się u k r y t e ,  a ż e b y  za upa­

trzeniem p o m y ś ln ć y  p o ry ,  uderzyć z t y łu  na 
nieprzyiaciela.  P ićrw szy  korpus pociągnął 
p rzez O h a i n  przeciw praw em u sk rzyd łu  
n iep rzyiacie la ;  trzeci korpus m iał postępoi 
ssać w  posiłku z w o ln a .  O  godzinie 10 zra* 
na z a c z ę ła  ś i f  b i t w a ;  w o y k o  Angielskie 
sta ło  na w zgórzu  pod M o n t  St .  J e a n :  
Francuzkie  n a  w zgó rzach  naprzód P l a n *  
c h e n o i t .  Angielskie w o y s k o  w y n o s iło  do 
80,000, F ran cuzkie  za ś  l ic z y ło  w ię c ć y  niż 
130,000 g łów  ; w k ró tc e  b i tw a  sta ła  się ogól* 
na na ca łey  linii. Z d a w a ło  się, iż N a p o *  
l e o n  m iał  zam iar z ła m ać  Angielskie le w e  
sk rzyd ło  i środek, a  tym  sposobem  ushutecz* 
n ić  oddzielenia w o y s k a  Angielskiego od Pru* 
skiego, k tó re  m D iem ał, że się cofa ku M a -  
S j t r y c h t o w i .  R o zs taw ił  przeto n a y w ię k s z ą  
część o d w o d ó w  sw o ich  w środku przec iw  
Jego praw em u s k r z y d łu ,  i naciera ł  w tćm 
m ieyscu na A n glików  z n a y w ię k s zą  zapal* 
e z yw o ś c ią ,  W o y s k o  Angielskie  w a lc z y ło  z 
n ayw iększóm  tnężtwero; w aleczn ość Szko* 
tó w  odpierała  pow tórzon e natarcia starcy  
g w a rd y i ,  a za  każdćm  spotkaniem  się, iazda 
Angielska rozbija ła  i ro zp ę d za ła  iazdę Fran* 
cuzką. Jednakże p rzew yższająca  siła B o *  
n a p a r t e g o  z b y t  b y ła  wi e l k ą :  przypierał 
ciągle ogromnemi massami A n g l ik ó w , i cha* 
c ia ż  ci z n a y w ię k s z ó m  w ytrw an iem  u tr z y m y ­
w a li  się w sw oiem  s ta n o w is k u ,  jednakże 
w ielkie ich n atężen ia ,  m u sia ły  n a b o sie c  
znaleśdź granice.'*

„ B y ł o  iuż w p ó ł  do p iątćy  wieczorem . 
Trudn e przeyście przez w ą w o z y  pod St. 
L a m b e r t  w strym ało  znacznie pochód ko* 
lumn Pruskich, ta k ,  że z  czw artego  korpusu 
dopiero d wi e  b ry g a d y  p r z y b y ły  na z a k ry te  
stanow isko sw oie. N adeszła  chw ila  rozstrzy­
gnięcia  r z e c z y ;  nie b y ło  czasu do tracenia. 
Pruscy W o d z o w ie  nie opuścili k o rzystoó y  
p o r y ;  postanowili  natychm iast uderzyć z 
w oyskiern, które  mieli pod ręką, i tak wy* 
ruszył Jenerał B u l  o w z  d w iem a brygadam i 
i korpusem iazd y,  i uderzył nagle z ty łu  na 
praw e sk rzyd ło  nieprzyjacielskie. N iep rzy­
jaciel nie stracił przytom ności u m y s łu ;  obró* 
c i ł  natychm iast o d w o d y  sw oie przeciw nam; 
mordercza zaczęła  się w s lk a .  B i tw a  trw ała  
d ługo  i w a lczo n o  z r ó w n ą  zaw sze zapale  y» 
w o śc ią  przeciw A n g l ik o m ."

„ M o ż e  o godzinie 6. wieczorem  nade* 
s z ła  w ia d o m o ś ć ,  że Jenerał T h i e l e m a n  
stoiący z trzecim korpusem pod W a v r e ,  na* 
padoięty  zo s ta ł  od znacznego korpusu nie* 
przyjacielskiego, i że  iuż w alczą  o  posiada­
nie miasta. M arszałek  polny nic z a c h w ia ł  
A  2
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■się na to  doniesienie; w id z ia ł  przed sobą  
r o z s irzy g o ię c ie  b itw y ,  a nie gdzie i n d z i e j ;  
t y l k o  rów nie  nagła i coraz świeżem w o y .  
s k i c m  popierana w a l k a ,  mógł? zap ew n ić  
7 t® ycięe t w o , a g dy  to odniestnnem b y ł o ,  
ł a t ^ o b y  w szelką  stratę pod W a v r e  znieść 
można. W sz ys tk ie  w ięc  ko lum ny ciągDęły 
d alśy .  B y ło  iuz w p ó ł  do o sm e y ,  a gdy b i­
t w a  trw ała  ie s t c z e ,  ca ły  c z w a rty  korpus i 
częśc drugiego pod Sp raw ą Jenerała P i r -  
■eha,  p rz y b y ły  ko le yn o  na m ieysce. Fran» 
cuzi w a lc z y l i  z a p a lc z y w ie ;  iedoakze z w o ln a  
spostrzeżono w ich obrotach niejaką niepew= 
n o ś ć ,  i w idziano ia k  u p row adzają  w  t y ł  
działa* W  tey  chw ili  p o k a z a ły  się kolum ny 
w o y sk a  Jenerała Z i e t h e n  w  mieyscu nas 
tarc ia  pode w s ią  S m o u h e n  na praw e 
s k rz yd ło  n iep rzyjaciela ,  i n atychm iast dzia* 
ła ć  poczęły . W  tey  ch w ili  było  iuż po ole= 
p r z y ja c ie lu ;  ze trzech strón uderzono na pra* 
w e  iego sk rz y d ło ;  nie d otrzym ał kroku, 
w yruszon o  na niego ze  w szystk ich  strón , 
krokiem  s z tu r m o w y m , p rzy  odgłosie bęb* 
n ó w ,  k iedy tym czasem  c a ła  A n g ie lsk a  li- 
niia p o su w a ła  się n a jp rzó d .”

„ S z c z e g ó lo ió y  piękn y  w idok cz y n i ło  na* 
tarcie  ze strony P ru sk ie y .  Posada ukształ* 
eona b y ła  w  p odobień stw ie  do tara su ,  ta k ,  
aż stopniami ogień d z ia ło w y  m ógł się roz* 
w i is ć ,  a w pośród ognia w o y s k o  zs tę p o w a ­
ł o  brygadam i na rów n in ę  w n ayw ięk szym  
.porządku, k ied y  tym czasem  z lasu leżącego 
w  ty le  i na w żgó rzach , coraz now e rozw iia* 
ł y  się m assy. O d w r ó t  nieprzyiaciela  d o s yć  
jeszcze b y ł  p o rz ą d n y ,  lecz g d y  wieś P l a n -  
c  h e o o i  t leżąca *w t y le  iego, któróy broniły  
g w a r d y e ,  po* kilku o d p artych  natarciach, 
a wielkim w y le w lm  k r w i  nakoniec z d o b y tą  
aosta ła , wtenczas o d w ró t  sta ł  się u c ie cz k ą ,  
w  którą udało  się w k ró tc e  c a łe  w oysko Fran- 
cu zk ie ,  i w s z y s tk o  w  co ra z  w iększym  n ie ła­
dzie z a c h w y c a ło  z s ó b ą .  B y ło  iuz w p ó ł  do 
dzies ią tey ; X iążę  B l i i ć h e r  zebrał wtenczas 
w y ż s z y c h  O fficerów i r o z k a z a ł ,  a ż e b y  ile 

#iest tchu w ludziach i koniach, leszcze gonić 
niep rzyiacie la .  C z o ło  w o y s k a  przyśpieszyło 
k ro k i .  Be* w ytchnięcia  goniono w o ysko  
F ra n c u zk ie ,  które rozprzęgło  się wkrótce. 
Gościniec p odob n y b y ł  do O c e a n u ,  na Któ­
rym  w ele rozbito  się okrętó w. N apełniony on 
b y ł  działam i, prochom erai., ora* innemi w ozam i,  
bronią i u ło m k am i wszelkiego rod zaju; mię* 
t e y  lek w dziewięciu m ie js c a c h  uyrżano ko» 
c z u ją c y c h  F ran cuzów , k tó rzy  nie Spodziewa® 
ią c  się tak ry c h łć y  pogoni, pragnęli oripo­
c z ą ć  so b ie ;  chcieli się bronić w k ilk u  wsiach,

lecz u s ły s z a w s z y  b ę b n y  lub t r ą b y ,  uciek®!* 
a lb o  chronili s i ę  do d o m ó w , gdzie  ich 
no lub w niesrolą brano. X iężyc  świeci 
pięknie i sp rzy ja ł  ściganiu. C a ły  pocho® 
b y ł  istotnie p o ło w e m  na n iep rzyjacie la ,  P° 
lasach lub niw ach o k ry tyc h  zb ożem .”  .

„ G e m a p p e  nteprzyiaciel z^tarassoW®* 
d z ia ła m i , i przewrócocerni am l^uD icyrneIn, 
w o z a m i;  g d y śm y  się zb liż y l i ,  usłyszeli®*51./ 
łoskot ieżdzących  w ew nątrz  miasta, i p ow r 
tani zarazem  b y liś m y  przed w eyśctem  
cn ym  ogniem zręczD ey bron i;  kilka w ystrza­
łó w  d z ia ł  i o k r z y k ó w  z w y c ię z k ic h ,  a  mi®' 
sto b y ło  nasze. T u t a y ,  pom ięd zy  inneD1* 
taborami zabrano p o w o z y  N a p o l e o n a *  
k tó r y  w łaśn ie  wtenczas o d d a li ł  się atamtąd, 
a w siad a ią c  z pośpiechem na k o n ia ,  zapo* 
m niał szpady  i zg u b ił  k apelusz. T a k  salis* 
m y ciągle a ż  do św itu ;  w n a y w ię k s z y m  nie' 
ład zie  za ledw ie 40,000, iako  szczątki ca łeg0 
w o y s k a ,  w części b ez  broni, uratowało, ®i? 
przez C h a r l e r o i ,  rnaiąc ty lk o  27 d zia ł  z 
tak licznóy a rty lery i .”

„N ieprzyjacie l  uszedł daleko z a  swoi® 
twierdze, jedyną obron ę granic ieg o ,  przez 
które teraz w o y s k o  nasze p r z e jd z ie  bez 
w strzym an ia ,  ”

„ O  godzinie 3 po p o łu d n iu ,  N a  p o l e '  
o n  w y s ł a ł  z p o b o jo w isk a  gońca  do P a r y ­
ż a ,  z w iadom ością , iż z w y c ię z t w o  nie iest 
iuż w ą t p l iw e m ; w kilka  godziu potem nie 
m iał  w o y sk a .  Nie m a ieszcze d o k ła d a ć /  
w iadom ości o stracie n iep rzyiacie la ;  nie do* 
s y ć  na tćm g d y  w ie m y ,  że  dw ie trzecie Cżę* 
§ci w oyska  ubite, ranione lub poym ane,.po»  
m iędzy innymi Jenerałow ie M o u to  a , C o m -  
p a n a  i D u h e s m e ,  i że ia z  dotąd do 300 
dzia ł,  i w ięcóy  niż 500 w o z ó w  p roch ow ych , 
tn a yd u ią  się w ręku naszych.”

„ R z a d k o  m ożna odnieść tak  zupełne 
z w y c ię z t w o , *  nie m asz zaiste p r z y k ła d u ,  
a że b y  w o y s k o  nazaiutrz po p rzegraaey  , w  
taką się w d a ło  b itw ę  i tak  ią zaszczytnie 
o d b y ła .  Cześć w o j s k u ,  w którem się oka* 
2uie taka w y trw a ło ś ć  i tak pobożna od* 
w a g aP *

„ I V  środku F raocuzkiego  s ta n o w is k a ,  na 
sarnim w zgórzu  iest mieysce nazw an e L a  
b e l l e  A l l i a n c e ;  przeciw temu punktowi 
c iągn ęły  ze wszech strón lioiie Pruskie. W  
tera mieyscu z n a y d o w a ć  się N a p p l e o n  w  
czasie b i t wy ;  zta m tą d  w y d a w a ł  r o z k a z y ,  Z 
tamtąd ch cia ł  odnieść z w y c ię z t w o ,  i tam 
rozstrzygnęła, się klęska ieg o;  tam nakoniec 
iuż w ciemności, przez  szczególne sprzyjacie



p t r jp s d k u ,  ziechali się ’ o b s ó w a  W o d z o w ie  
i  powitali iak o  z-~-vyciężcy ”

„ N a  pam iątkę  z w ią z k ó w  istnących 
tniędzy Angielskim  a  Pruskim N a r o d e m , 
fciedncczenia o b y d w ó c h  w ó y sk ,  i »zaiem ne* 
£0 zaufania o b y d w ó c h  W o d z ó w  , r o z k a z a ł  
X ią ię  B l i i c h e r ,  ażeb y  b itw a  t a ,  n a z y w a ła  
się: b i t w ą  p o d  L a  b e l l e  A l l i a o c e . ”

Dan w g ł ó w n ć y  kwat erze,  w M a r b e s  
*'e C h a t e a u ,  dnia 20. Cz e r wc a iS>5*

N a  rozkaz M arsza łka  P olnego , Xię* 
c ia  B t ii c h e r a ,

( P o d p is a n o :)  G n e i s e n a u

Monitor F a r y z k i  pod d. 17. C zerw ca
zawiera pierwsze u r z ę d o w e  doniesienie o 
Rozpoczęciu kroków  nieprzyjacielskich, któ-
t€go treść test t a k a :

C h a r l e r o i  d. 15. Czerwca o godz. 
$tey wieczorem. 

i,W oysko przeszło S a m b r ę , w zięło  Char* 
l er°>» a przednią straż swoią posunęło na pot 
towy. drogi idacey *  C harleroi  do N a m u r,  tu- 
dzież z Charleroi rfoBruxeIii. Zebraliśm y 1500 
niewolnika i  6 dział-, cztery p u łk i Pruskie  
Zniszczone. Cesarz mało stra cił ludzi, lecz. pot 
niósł bardzo dotkliwa stratę przez śmierć- A d  
jutanta swoiego Jenerała  L e to r t ,  który za b i­
tym został na równinie pod  F leurus wtenczas

ł(? cn 1 ̂  ~ J - ----------  " yw*<*śnie, gdy natarciem iazdy dowodził\ 2>a* 
Palu mieszkańców w Charleroi i  w szystkich  
Kralów , przez które ciągniemy, opisać nie pot 
dobna. “

Tenże  M o n i t o r  pod d. 22. Czerwca  u- 
 ̂ tescił w e d y c y i  drugie j ,  w  Do datku  na d zw y-  
*a ynynri,następuiące Francuzkie urzędowe do- 
iesienia woienne:

B i t w a  k o ł o  L i g n y  p « d  F l e u r u s .  
Dn ia  lógo z r a n a ,  z a y m o w 3lo  w o j s k o  

Stępujące  stanowisko:
Le we skrz ydł o  pod dow ódz tw em  Mars 

s ą̂łka Xięcia E l c h i n g e n ,  z łożone  z kcrpu- 
v* j g o i g g o  piechoty,  a  2go iazdy,  zaięło po- 
? pod F r a  s o  e. Pra weSkrzydlo  dowodzone

r *e» Marszałka G r o u c h y ,  a złożone * kor 
*ad -̂W ^ °  * P ,e<;hoty ’ a 38°  ° =
k wzgórza po za  F l e u r u s .  G ł ó w n a
p a t e r a  Cesarza b y ł a  w C h a r l e r o i ,  gdzie 

gwardya  Cesarska  i ó ty  korpus znaydo* 
J’ * —  L e w e  skrzydło  otrzymało  ro z k a z

ruszenia ku l e s Q u a t r e * b r a s  ; p raw e  m iała 
czyn ić  poruszenie ku S o m b r e f .  Cesarz u- 
d«t się z o d w od am i do F l e u r u s .  —  Jak 
ty lk o  k o lu m n y M arszałka G r o  u c h y  przez  
F l e u r u s  p r z e s z ły ,  postrzegły  w o y s k o  nie* 
przyjacielskie ,  dow od zone przez polnego M ar* 
sz a lk a  B l i i c h e r a ,  które stciąc na płaszczy* 
zńie koło m łyn a  pod B u s s y ,  z a y m o w a ło  pa 
lew ó y  wieś S o m b r e f  i ro z c ią g a ło  daleko 
przed Sobą ia z d ę ,  na gościńcu id ą cy m  do 
N a m u r ;  po praw óy zaś za y c n o w a ły  mocne 
m assj  w ielką  wies St. A m a n d ,  mażąc 
przed sobą w ą w ó z ,  k tó r y  tw o rz y ł  p o s a d ę .—  
CeSarz ro z p o z n a w a ł  siłę i stanow isko  nie* 
przyjaciela ,  i p o stan o w ił  natychmiast uderzyć 
na niego. —  P otrzeb a  b y ło  czoło  w o j s k a  
zm ienić, p raw e skrzydło  n a  przód p o staw ić  
i oprzeć ie o F l e u r u s .  —  Jen. Y a n d a m -  
m e  ruszył na St. A m a n d ,  Jener. G i r a r d  
na L i g n y ,  a  M arsza łek  G ru  c h y  na S o na *  
b r e f .  D y w i z j a  czw arta  2go k o rp u s u ,  pod 
rozkazami Jen. G i r a r d ,  p o s tę p o w a ła  iako 
odw ód za korpusem Jeo. V a D d s m i a e .  G w«r* 
d ye  i kiryssiiery u s z y k o w a l i  się na w zgó* 
rzach troło F l e u r u s .  —  O  godzinie g c ie y  
po południu, ukończono przygo tow an ia .  Na* 
leżąca do korpusu Jen. V a n d a m m e  d yw i*  
zya  Jener. L e c ó l  rozp oc zę ła  w a lk ę  i za ię ła  
wieś St. A m a n d ,  z k t ó r e j  niep rzyjacie l  b a ­
gnetem b y ł  w y p ęd zo n y m . Przez c a ł y  czas  
potyczki utrzym ała się w posiadaniu ccnenta* 
rza i w ieży  tey  w s i ;  ale' to bardzo rozległe 
mieysce sta ło  się tego w ieczora  placem  boiu 
dla wielu p o ty cz e k .  C a ły  korpus Je_aerała 
V  a n d a m m e  użytym  b y ł  do nich, gdyż nie* 
przyiaciel znaczne m-issy do potyczki w pro® 
w ad zał.  —  Jen. G i r a r d ,  k tóry  w  o d w o d z ie  
Jener. V a n d . a m m e  byt p o s ta w io n y m., ob® 
szedł wieś ze strony le w e y  i bił się z z w y* 
czaynóm  męztwem. Obustronne siły z b ro jn e  
wspierane b y ły  blisko óoir.a działam i. Z  pras 
w e v  strony p rzyszed ł do p otyczki  z  ę ty iu  
korpusem Jen. G i r a r d  w e  wsi  L i g n y ,  któ® 
ra kilka  razy  w z ię tą  i odbieraną b y ła .  N a  
sam ym  końcu praw ego s k r z y d ła ,  we wsi 
S o  tn b r  e f  bili się M arszałek  G r  o u c h y  i  Je-  ■ 
n e r a ł P a j o l .  N iep rzyiacie l  m iał go do 90000 
żo łn ie rza ,  i bardzo liczną arty lle ryę ,  O go* 
dżinie y m e y  b y l iś m y  panami wszystkich wsi 
le żą cy ch  na brzegu w ą w o z u ,  k tóry  posadę 
nieprzyjaciela  za s ła n ia ł;  jedn akie  na pła* 
szczyznie  koło  młyna pod B u & s r ,  otrz.yma® 
ł y  się massy ic.go. —  Cesarz -udał. się z gwar* 
d yą  s w o ią  do wsi L i g n y .  Jeoe-r. G i r a r d  
roz k aza ł  Jeper. P e c h e u x  z resztą o d wo d u  
n a p r z ó d  postąpić; całe praw ie  w o j s k o  w te y



560

w si u iy tó m  zosta ło. O śm  b a ta l i io n ó w  gwar- 
dy i ru s zy ły  na przód * bagn etem , za D i e mi  
cztery  szw ad ro n y  służbow e, kiryssiiery Jenefa= 
łó w  D e l o r t  i M i l h a u d  i grenadyery gwar- 
d y i .  D a w c a  G w a ż d y a  u derzyła  bagnetem 
n a  nieprzyjacielskie ko lu m n y, które się ie* 
szcze na w jg ó r z a c h  pod B u s s y  trz ym a ły ,  a 
poboiow isko  w momencie trupem zasłane zo* 
Stało. S zw adro n  s łu ż b o w y  p rze ła m a ł  ieden 
cz w o ro gra n , a  kiryssiiery parli niep rzyjacie la  
w e  w szystkich  kierunkach. O  godzinie w 
p ó ł  do 8nióy m ieliśm y 40 d z i a ł ,  w iele  wo» 
s ó w ,  chorągwi i ień c ów , a  n iep rzyjacie l  szu* 
k a ł  ocalenia  w  śpieszney ucieczce. O  godz. 
jotóy  sk oń czy ła  się b itw a ,  a m y b y liśm y pa* 
nami pobojow isk a. P a r t y z a n t ,  Jener. L u t *
3 o w , ieSt z ła p a n y m . M arsza łek  p o ln y  B I  ii* 
c h e r  ma b y d ź  w e d łu g  zeznania ieńców  r a ­
nionym . W y b ó r  w o y s k a  P ru sk ie go ,  zo sta ł  
w  tey  b itw ie  zn iszczon ym . Strata  iego nie 
m oże b y d ź  m n ie js z ą  ia k  15000 lu d z i ;  n a s za  
v> z a b ity c h  i ranionych w y n o s i  3000.

P o  le w ć y  ru szy ł  M arszałek  N e y  * i e d n ą  
d y w i z j ą  naprzeciw  Q u a t r e - b r a s i  w yparo* 
w a ł  ie d n ą ,  u s z y k o w a n ą  tam że d y w i z j ę  -An­
gielską ; lecz będąc napadnion ym  od Xi^cia 
O r a n  i i *2 5 0 0 0  częścią  A n g l i k ó w , częścią 
na żo łdz ie  A ngielskim  zostających Hannowe 
ra n ó w ,  co fn ął  się do stanow isk  pod F r a s n e .  
T u  w szczęły  się nieustannie pon aw ian e potycz* 
k i ;  n iep rzyjacie l  chciał  go koniecznie zmusić do 
ustąpienia z  tego s ta n o w is k a ,  a le  mu się to 
n ie * u d a ło .  M arsz a łe k  E l c h i n g e n  czekał 
n a  p ie rw s zy  k o rp u s ,  k tóry  dopiero w  n ocy  
n a d ciąg n ą ł ,  i poprzestał ty lk o  na utrzym aniu  
t ć y  p o sa d y .  W .ie d n ćm  n a tarc iu ,  przypu* 
szczonem  przez  8 m y p u łk  hiryssiierów na 
c z w o ro g r a n ,  w p a d ła  w  ręce nasze ch orąg iew  
óęgo Aogielskiego p ułku. X iąźę  Brunswick! 
za b ity .  X iązę  O r a n i i  s o s ta ł  ranionym . 
Z a p e w n ia ją ,* ż e  n iep rzyjacie l  wielu Jenerałów 
i  celujących O fficerów m ięd z y  za b itym i i ra* 
nionym i l ic zy .  S trata  A n glików  w ynosi  4  do 
5000 lud zi;  nasza zaś  z  tey strony iest bar­
dzo znaczD ą, i w yn osi  do 4200 ludzi w z a ­
b ity c h  i ran ion ych. W a lk a  ta  sk o ń czy ła  się 
w n o cy .  Lord  W e l l i n g t o n  opuścił  Q u a »  
t r e s b r a s  i c o fn ął  się na G e r a a p p e .  —  Dnia 
ł 7g °  *rana ndał się Cesarz do Q  u a t r e = b r a s 
skad uderzyć ro z k a z a ł  na w oysko Angie lskie ;  
tam z le w ćm  skrzydłem  i odwodem  parł ie 
a ż  do wstępu lasu pod S o i g n i e s .  P ra w e  
sk rz y d ło  ruszy ło  przez S o m b r e f  dla śc iga­
n ia  polnego M a rsz a łk a  B  l ii  c h e r  a ,  k tó r y  
ku  W a v r e ,  gdzie z d a w a ł  się chcieć u sad o­
w i ć ,  co fn ął  się. O  godz. lo t ó y  w w ie c z ó r ,

za ią ł  środek w o y sk a  Angielskiego M o n t  SN 
J e a n  i stanowisko przed lasem pod Soi *  
g n i c S ;  poniew aż do natarcia na nie 5 8 ° '  
dciny czasu  potrzeba b y ł o ,  przeto wstrzj^ 
m ać się musiano do dnia następującego. , 

G łó w o a  kw atera  Cesarska za ło ż o n ą  b j ł s  
na fo lw a rk u  C a i i l o u  pod P l a n c h e o o i N  
D e szc z  la ł  potokam i. T a k  w dniu lóty**1 
p raw e i le w e  sk rz y d ło ,  tudzież odw ód, użyte 
b y ł y  w  rów n y m  stopniu w bitw ie  stoczonćjN 
w rozciągłości blisko 2 mil (F ran ru zkich ) .

B i t w a  p o d  M o n t  St .  J e a n ,
O  godz. ętey  rahnóy, iak ty lko  desze* 

nieco u s ta ł ,  ruszy ł  p ierw szy  korpus i uszf* 
ko w a ł  się lew ym  bokiem na gościńcu idący**1 
do B r u x e  l i  i, naprzeciw wsi M o n t  St. J e ao, 
która z d a w a ła  się bydź środkowym  punkter** 
Stanowiska nieprzyjacielskiego. Drugi korp*1* 
o p ar ł  p r a w y  s w o y  bok o gościniec B r  u* 
x e l s k i ,  a  le w y  o lasek, leżący  w odległość* 
w y strza łu  dzia łow ego od w o y s k a  Angielskie' 
g o .  K iryssiiery  postępowali w  t y l e ,  a g w 3*' 
d y a  na w zgórzach iaho odw ód. S zósty  kor' 
p u s,  w r a z  s  iazdą  Jen. d ’ A u m o n t  pod do« 
w ó d ztw e m  H rabiego L o b  a u , b y ł  przezna* 
cz on ym  do posuwania się za praw em  sk rz y ­
dłem  naszćm , a  to końcem staw ienia  się  k o r ­
pusow i P ru s k ie m u , k t ó r y ,  uszedłszy  przed 
M arszałkiem  G r o  u c h y ,  z d a w a ł  się mieć za" 
m iar uderzenia na bok nasz p r a w y ,  i» k e ś & f  
to  pow zię li  z  naszych doniesień i z  listu -Jf* 
nerała Pruskiego, odebranego ordynansoP** 
którego lekkie w o y s k o  nasze p o jm ało ..

W o y s k o  b y ło  pełne z a p a łu .  S iłę  w o f '  
sk a  Angielskiego szacow an o  na 80000 ludzi* 
w n o s zo n o  o r a z ,  że  korpus P ru s k i,  k tóry  ku 
w ieczorow i do b itw y  m ógł b y d ź  u ż y t y m ,  * 
15000 ludzi śię sk ład a .  Z b r o jn a  siła  n>e' 
przy iacie lska  w y n o s iła  w ięc  przeszło  gooo0 
lu d z i ;  nasza nie b y ła  tak l ic zn ą.— O k oło  p o łu'  
dnia ukończone b y ły  w szy stk ie  przy gotowa* 
nia. X iążę H i e r o n i m ,  k tóry  d o w o d zi ł  
dną d y w i z y ą  2go korpusu dla tworzenia * 
n ią  samego końca lew eg o  s k r z y d ł a ,  rusty* 
ku l a s k o w i , którego część nieprzyjaciel za/J 
m ow ał.  Z aczęto  strzelać z d z ia ł ;  nieprzyia®* 
w sp iera ł  w o y s k o ,  w ysłan e  dla utrzymań'* 
lask u , s o m a  działam i. M y  ze strony nasi f i  
po czyn iliśm y takoż arty leryczn e urządzenia* 
O  godz. iw s z ó y  o p an o w a ł  X iąźę  H i e r o n i f *  
la s e k ,  a ca łe  w o y s k o  Angielskie c o f n ę ł o  
za  w zgórze, które go osłaniało . H rabia E** 
l o n ,  w sp arty  8oma d z i a ła m i;  natarł n* 
w ieś M o n t  St.  J e a n .  W ów czas  wszczęło 
straszne działobicie ,  przez co w o y sk o  Angi* “ 
skie wiele ucierpieć m usiało. W szystk ie
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strzeły p a d a ły  c a  p łas zc zy zn ę .  Jedna b r y ­
gada i w s i e y  d y w i z j i  H rabiego E r l o n  za* 
i f ła  w ieś  M o n t  St .  J e a n ;  druga n a p a d n i j  
*a b y ła  od korpusu ia z d y  A n g ie lsk ie j ,  k tóry  
lą o w ie lką  stratę p rzy p raw ił .  W  te y  chw ili  
d y w iz y *  ia z d y  Angielskiey u d e rz y ła  z  pras 
* e8 ° b o k u n a b a te ry ę  Hrabiego E r l o n , i zrzą* 

*iła nieład pom ięd zy  w ielom a d z ia ła m i;  a le  
>ryssiiery Jen. M i l h a u d  w pad li  na tę d y-  

, lzy?« *  k tórey  t r z y  pułki  z łam an o i porą* 
ano* •—  B y ła  godz. 3cia  po południu. Ce* 

®arz r o z k a z a ł  g w a r d y i  postąpić  dla  p o sta ­
wienia iey  na płaszczyźn ie  w tćm mieyscu , 
gdzie na początku  p o ty c z k i  sta ł  i w s z y  kor* 
hu s» .g d y i  ten iuż d a lćy  na przdd postąpił,  

y  w izy  a P ru ska,  k tó re y  poruszenia iuż prze* 
‘ dziane b y ł y ,  z a c z ę ła  się ucierać z  wolty* 

erami Hrabiego L o b a u ,  rozciągaiąć  s w ó y  
Przeciw całemu praw em u  b o k o w i na* 

P^dk*1* W y p a d a ło  z  zam iaru oczek iw ać  w y -  
co U te? °  d a r c i a , zan im by gdzie indziey 
l  v"rzedsiębraoo. T y m  końcem  c a ły  o d w ó d  

J  w pogotow iu dla w sparcia  Hrabiego L o -  
* u  i zniesienia korpusu Pruskiego, ieżeliby się 
? Pr*ód posunął- —  Cesarz m ia ł  z a m ia r ,  

e^yby się to sta ło  , c iągnąć a ta k  przez
'** M .o n t  St. J e a n ,  poczćm  ob iecyw an o  

*°bie skutku stanowczego; ale  «» p a ro x y zm ie  
'ecierpliw ości,  którego p rzy k ła d ó w  m am y 

wiele w  naszych rocznikach w o ie n n y c h ,  
*  który ta k  często b y ł  dla nas zgubnym , ia* 

,.a o d w o d o w a ,  (w id z ą c  w steczne Ao*
" r-1„ . w  poruszen ie, zrobione końcem zasto* 

Łl?la SIę ognia bateryi naszych, od któ* 
J tflk **iele ucierpieli) ruszy ła  na w zgó rze  

M o n l  St.  J e a n  i natarła  na piechotę. T o  
Poruszenie, k tó r e ,  w ykonane w sw ym  czasie 
1 Wspierane przez o d w ó d ,  bitw ę rozstrzy* 
j>°ąc m ia ło ,  sp raw iło  nieszczęście, p o n iew aż 

y ło  odosobnione i przedsięw zięte, przed u* 
onczeniem rzeczy  na praw em  skrzyd le, 
'ed y  już nie b y ła  żadnego środka cofoieoia 

e8° poruszenia, a  nieprzyjaciel  wiele mass 
P*echoty i ia z d y  do b itw y  w p ro w a d z ił  i obie 

y » u y e  k iryssiierów  iego się u cierały , ru- 
zj ł a  w tćyże  sam ey ch w ili  c a ła  nasza iazd a  
a pom oc sw o im  w s p ó łto w a rz ys zo m ; tu pr*y* 

Piszczano ciągle przez trzy  g od zin y  liczne 
ak i,  w których p rze łam aliśm y w iele  czw o- 

“ granów i sześć chorągw i piechoty  Angiet- 
ley  z d o b y l i ;  —  k o rz y ś ć ,  bez porów n an ia  
lSksza w  stosunku straty, k tórą  n«sza iazda  

P cez ogień k a r ta c z o w y  t k a ra b in o w y  ucier* 
P*ata. P iechotą o d w o d o w ą  nie m ożna b y ło  

'Trządsić, dup ókiby  b o k o w e natarcie kor- 
rUsu Pruskiego odparłem  nie zosta ło . N atar­

cie to co r s z  się rozszerzało i b y ło  w prost 
na praw e nasze skrzydło  wym ierzonem . C e­
sarz w y s ła ł  tam  Jener. D u h e s m e  z n o w ą  
g w a rd y ą  i k i lk om a bateryam i od w od ow em i.  
Nieprzyjaciel  b y ł  na w o d z y  t rz y m a n y m , o d ­
partym  i odpędzonym ; w y c ię c z y ł  ón iuż b y ł  
s i ły  sw oie  i Die b y ło  się czego od niego ©• 
baw iać .  T e r a z  b y ła  c h w i la ,  w  którey  na 
środek nieprzyiacieta natrzeć potrzeba b y ło .  
P on iew a ż  kiryssiiery  przez ogień k a rta c z o w y  
w ie le  u cierpieli,  przeto w ysłan o  cztery  bata* 
iiiooy g w a rd y i  średoićy  (moyenne gardę) dla 
bronienia k iry s s i ie ró w , utrzym ania  stanowi* 
ska, i ieżeli m o ż n a ,  uw olnienia  części iafciey 
ia z d y  naszey, i sprow adzenia  ie y  na rów ninę. 
D w a  inne bataliion y w y s ł a n o ,  a b y  na sa* 
m ym  końcu lew ego sk rzyd ła  tć y  d y w i z j i  ,  
która  przeciw bokom  o a s z jm  c z y n i ła  o b ro ty ,  
w k s zta łc ie  h aka  (era ootence) s tan ęły ;  reszta 
zaś u żytą  z o s ta ła  ia k o  o d w ó d ,  częścią  dla 
obsadzenia w z g ó r z a  w  ty le  w s i  M o n t  St.  
J e a n ,  a  częścią  p ła s z c zy z n y  z a  poboio wi­
lk ie m , która t w o rz y ła  naszą  o d w ro to w ą  p o ­
sadę. W  tym  stanie rzeczy  b i tw a  b y ł a  w y *  
g ran ą; m y byliśm y w  posiadaniu  w s zy stk ic h  
s t a n o w is k , które nieprzyiaciel na początku 
b itw y  z a j m o w a ł ;  a le  i e  nasza ia z d a  za 
prędko i zle  u ży tą  zo sta ła ,  przeto nie mogli* 
śm y sobie o b ie c y w a ć  sta n o w cz ych  korzyści. 
M arszałek  G r o  u c h y  zaś d ow ie d ziaw szy  się 
o  poruszeniu P ruskiego  ko rp u su, ru s z y ł  w  
t y ł  onego, c o  nam na dzień oastępuiący  szcze­
g ó ln ie js z ą  k o rz y ś ć  zab ezp ieczało .  Po dzie* 
więciogodzinym  ogniu i d ziew ięciogodzin nych 
natarciach piechoty i ia z d y ,  w id z ia ło  z ukon* 
teotowaniem ca łe  w o j s k o  b itw ę  w yg ran ą , a 
poboiow isko  w  naszych  ręku.

O k o ło  godz. w p o ł  do 9tćy, cztery  ba* 
taliiony gw a rd y i  średniey, które w y sła n e  by- 
ł y  na p łaszc zyzn ę  z tam tey stron y M o n t  
St.  J e a n  dla  w spierania k iryssiierów  cierpią­
cych bardzo w iele  od ognia k a r ta c z o w e g o , 
natarły  z bagnetem w ręku na baterye nie* 
przyjacielskie. Noc n a d e sz ła ;  natarcie kilku 
szw ad ron ów  iazdy A ngielskiey  na bok ich 
p ra w y ,  w p ra w iło  ie w  n ie ła d ;  pierzchający  
uchodzili przez r ó w ;  blisko stojące pułki wt* 
d ząc w o y sk o  do g w a rd y i  należące w  niepo- 
rządney u c ie cz ce , rozum iały , że to iest daw* 
oa  gw a rd ya  i z a c z ę ły  ch w iać  s ię ;  k rz y k :  
W szystko przep a d ło , g w a r d y a  odpa rta ’, dał 
się s ły szeć ;  a  żołnierze uirzym utą naw et,  ze 
ź le  m y ś lą c y ,  k tó rzy  oa wielu punktach c i a- 
t o w » l i ,  sauue qui peut ( ra tu y  S ię ,  kto  ino* 
zesz) . . . k r z y c z e ć  mieli. Jakkolw iek  b ąd ź ,  
n a g ły  strach rozszerzy ł  się za razem  na ca-
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ty m  placu  b i t w y ;  rzuczpno się »  naywięk* 
szyto  n i e g d z i e  oa Iinitę z w ią z k o w ą ;  żo łn ie­
rze ,  artęylerzyści, w o zy  p r o c h o w e ,  w szystk o  
się tam z pośpiechem  cisnęło; daw na gwar* 
d y a ,  która  stała  w o d w od zie ,  napadniętą zo* 
Stała od tego tab orów  i ludzi natłoku, który 
j ą  z  so b ą  uniósł, —  W momencie całe w oy = 
sko zm ieniło  się w zaw iłą  massę; w szystk ie  
gatunki broni pom ieszały  się między sobą, i 
niepodobna b y ło  zebrać na n o wo  iakiego 
korpusu, Nieprzyiaciel, k tóry  to dziw ne po= 
strzegł zam ieszan ie ,ro zkazał  kolum nóm  iaz d y  
p o s tą p ić ;  z tego, w s z c z ą ł  się bardziey ieszcze 
nieład; ciemność n o cy  przeszkodziła  zebraniu 
w o y s k a  i przekonaniu go o błędzie. —  T a k  te* 
d y  skończona b i t w a ,  tak d z ie ń ,  w którym  
Źle przedsięwzięte środki zn ow u  naprawiane 
zosta ły ,  tak o s y  większe k o r z y ś c i ,  które so= 
bie  na dzień usstępuiący  zabezpieczono —  
tak  w szystk o ,  w leduym tnomenćie, przez na* 
g ły  p o p ło c h ,  przepadło. Postaw ione nawet 
d la  służby Cesarza  przy boku iego szw ad ro ­
ny porwfcne b y ł y  od tych  fa ł  b u r i l iw y c h  i 
rozprzężone tak dalece, że iu z  w ięcćy nic nie 
zo staw ało ,  iafc ty lko  d ad ź  się nieść temu po= 
to k o w i .  P ark i  odw od ow e, t a b o r y ,  które za  
S, a m b r ę  nie przeszły,, w szystko , co b y ło  na 
płacili b i tw y ,  w p a d ło  w ręce nieprzyjaciela. 
Ń.ie- m oż n a  n aw et b y ło  w żaden sposób za* 
Czekać na korpusy praw ego  sk rzyd ła  nasze­
g o ;  w iadom o iest co zn aczy  n a jm ę ż n ie js z e  
w  świecie w o y s k o ,  iezeli iest m iędzy sobą 
pom ieszan e, a o rg a n iz a c ja  iego zniesioną. —  
C e s arz  przeszedł d. 19. o godz. 5tey  zrana 
S a m b r ę .  P h i l i p p e v i l l e  i A v e s n e s  
przeznaczone zosta ły  na punkta  jednoczenia 
się .  X iątę  H i e r o n i m ,  Jener. M o r  a n d  i 
inni Jenerałowie zgrom adzili  iuż tam część 
w o y s k a ;  M arszałek G r o  u c h y  c z y n i  tw e  po* 
ruszenia z korpusem praw ego sk rz yd ła  ku 
W y t s z ó y  S a o i b r z e .  •—  Strata nieprzyja­
c ie la  musiała b y d ź  bardzo  w ie lk ą  wnosząc 
po- chorągw iach, któreśmy mu o d eb ra li,  i po 
■wstecznych krokach ie g o ,  które  b y ł  zrobił.  
Strata  nasza n e może b y d ź  w p rz ó d y  ocenioną, 
dopóki w o y s k o  zn ow u zebranćm nie będzie. 
N;tn ieszcze w s zczą ł  się ten nie/ad, ponieśli­
śm y iuż b y li  znaczną stratę, szczególnićy w 
ie ź d z ie ,  która w boiu. tak n ieszczęśliw ą, a  
przecież tak mężną b y ła .  Pom im o tey stra* 
t / ,  u trzym ała  przecież stale ta o d w aż n a  ia* 
zda  to stanowisko, które Anglikom  w y d a r ła ,  
i  w ten czas ie dopiero opuściła, g dy  ią zaburze­
nie i niećad p o b o io w isk a  do tego zm u siły ;  
w pośród  nocy i z a w a d ,  które^gościniec za* 
m y k a ły ,  nie m ogła  iuż sam a o rg a n iz a c j i  swo*

ićy  utrzym ać. A rty lerya  o k ry ła  się s?jwą» 
jak z w y c z a jn ie .  P o w o z y  g ló w n e y  kw ater/ 
pozosta ły  b y ły  w z w y e z a y o e m  stanowisk** 
swoiem , g d y ż  nie sądzono, a b y  wsteczne p°" 
ruszenie stać się m iało  potrzeboem; w p ad ł/  
one w ciągu tey nocy w ręce nieprzyjaciela- 
—  T a k i  b y ł  dla w oyska  Francuskiego skuteh 
tey  tak  ch w a leb n śy ,  a przecież nieszczęśU9 
w ć y  b i t wy  pod M o n t  St.  J e a n .

(X iążę W e l l i n g t o n  p isa ł sw o ie y  m at' 
ce, L a d y  M o r r i n g t o n ,  że N a p o l e o n  
tyc h  bitw ach  z nader wielką zręcznością * 
w y trw a łe m  m ęstwem  w a lc z y ł .  „ N ie  przy­
taczam  tego (p rzy d a ł  Xiążę),  abym  sobie mio® 
p r z y p is y w a ć  iak ą  osobistą z a s łu g ę ,  gdyż 
zw y c ię z tw o  winniśmy iedynie przem agaiącć/ 
silę fizyczaey i Diepokonaney stałości Aogie!' 
skiego w o y s k a .“  —  Prócz tego p isa ł  ieSzcze 
ten X iążę list z B r u x e l i i ,  w k tórym  z n a y -  

duią się m iędzy innemi następujące w y r a z y :  
, , Serce mi pęka z przyczyn y  tak stras*nćy 
s t r a ty ,  którą przez śmierć d aw n ych  moich 
p r z y ja c ió ł ,  ko llegów  i w aleczn ych  żołn ierz/  
poniosłem; nie b y łb ym  kootent z tey  stanów* 
c e y  b i t w y ,  ieżeliby ona B o n a p a r t e m  u 
końca zrobić nie m iała .“ )

Xiążę W e l l i n g t o n  w y d a ł  po wkro* 
czeniu sw oiem  do F r a n c y  i oastępuiącą O* 
d e z w ę  do Ludu F rs o c u zh ie g o :

„Uw iaiiocniarn njnieyszóm F r a n c u z ó w ,  
iż na czele uwieńczonego iuż z w jc ię i t w e m  
w o y sk a  do Kraiu ich wchodzę. W y ją w s z y  
za w o łan eg o  Rodu ludzkiego n ie p rz y ja c ie la ,  
z .k tó ry m  ani pokoiu; ani rozeyenu z a w r z e ć  

B i e  m ożna, nie p r z y b y w a m  iak o  nieprzyia* 
ciel F r a n c u z ó w ,  lecz a b y  im dopornód* W 
zrzuceniu  żelaznego la r z m a ,  które na nich 
cięży, Z.tego powodu w ydałem  do woyska 
poniższy rozkaz, i w z y w a m  W as, byście mi
0 k ażd ym  przestępcy onegoż donieśli. Fran* 
cuzi m uszą iednatize wiedzieć, że mam pra* 
w o  dom agania się od nich takiego postę* 
po wam .*, i tó r e b y  w k ła d a ło  oa mnie obo* 
w iązek bronienia ich od k a ż d e g o ,  k tóry  
im złe chce w yrzą d z ić .  Muszą zatetn 
wszelkim  żądanióm  osób  do tego upoważ* 
nionych czyn ić  z a d o s y ć ,  odeb raw szy  na 
to n ależycie  w yd an e  w e zw an ie  ; muszą 
s p o k o jn i  pozostać w dom ach, i nie mieć 
ani korrespoodencyi , ani z wi ą i k u  z n «* 
przyjacielskim  przy a łaszczy  cielem, lub^stron- 
nikami iego. Kto po w e jś c iu  moiegO- 
w o y sk a  m ieysce mieszkania sw oiego opuści •
1 ktokolwiek bądź nie w d o m u ,  a w służbi®' 
przy w łaszczy  cielą  znalezionym  b ę d z ie ,  ten
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aa stronnika iego i za  niep rzyjacie la  p o c z y ­
tanym , a maiątek iego na utrzym anie  woy® 
sk aiobrócoD ym  będzie.”

D ziało się w głów ney kw aterze M a l -  
P l  ° q u e t  d. 21, C zerw ca 1815.

(Podpis.)

Do tego rozkazu za łączon o co na* 
*tąpuie:

„ G d y  w o y s k o  w chodzi teraz na ziemie F rs n -  
cuzką, przeto W o y s fto w i różnych  N a ro d ó w , 
aostaiący teraz pod rozkazam i Xięcia W e l -  
D n g t o n a ,  w z y w a i ą  się nin ieyszem ; a b y  
Pamiętały na to, i e  M on arch ow ie  ich są 
"Prajm ierzeńcem i K ró la  F r a n c u z  k i e g o ,  
* i e  F r a n c y a  ia k o  K ray  przyiacie lski u # a -  
*aną b y d i m u s j ,  N akazu ie  się, a b y  ani Of* 

r> ani prosty żołDier* nie b ra ł  niczego , 
®*egoby nie za 'płflCił. Pełnomocnicy w o y sk a  
•tarac się będą spOBObem z w yrz ay n y m  o po- 

ebJf *ego, a  żaden Officer ani żołnierz m- 
pl j§°  rozpisyw ać nie może. —  Rzeczeni 

clnotnOCłjięy odbiorą  od polnego M arsz a łk a ,  
y 3 ° d  Jenerałów d ow od zących  w oyskam i 

rożnych N a r o d ó w , rozkaz rozpisania  po 
trieboych potrzeb do ży c ia ,  ieśliby tako 
Pr*ez K om m issarza  Angielskiego dostarc 
Ole b y ły .  Na to w y d a d z ą  oni rewei

ędą zawsze pamiętać na to, iż za wszystko, 
co t „ i b   r  - •

we
onejj.     o -------  C>~

u j  bJ ły .  Na to w y d a d z ą  oni rew ersa  i
zaw sze  pam iętać na to, iż za  w szystko,

tylko  przez r r k w iz y c y ę  ©trzymaia , rów-
. e odpow iedzialnym i będą, ia k b y  kosz-

m Rządu w e  w ła sn ym  Kraiu sw o im  żaku- 
Po w alt. & c. *

(Podpis.) J. W a t e r s .

a P o ln y  M arszałek  B a w a rs k i ,  Xiążę W r e -  
j w y d a ł  następuiącą o d e z w ę :  

ta P ran cuzi! S p o sób , iakim  dnia wczo* 
byd*e^° na w a ®Ifł  w esliśm y z iem ię ,  może
nien d-Ia w as d o w o d e m , że nie iesteśmy 
p f^ ^ Jiació łm i s p o k o jn e g o  mieszkańca.

a aczyłem naw et tym  w s p ó ło b y w a te ló m  
by|iZy.n:ł.» którzy  z bronią w ręku schw ytani 
tyli* l ,.,a k °  rozbóynicy  na na śmierć zasłu- 
8Hie” za® zb royn y  m otłoch pod nszwi* 
*  *  korpusów  o c h o tn ic z y c h , krążąc po 
ich 11 d â zrab o w an ia  w s p ó ło b y w a te li  swo® 

mo6Sc niczego dla ich  obrony u® 
hą l c » - praw dziw ą  iest p la g ą ,  spuszczo® 
ty Pr*cz B o n a p a r t e g o  na F  r a n * 
Y ’  która i tak  iuż stała się nieszczęśli* 
Prł},j ze* nieograniczoną am b icyę  tego nie- 
Prłe.^c’ eia spokoyności i szczęścia Ś w ia ta  ,  

0 rożka*-” - - -zuię

1.) A b y  k a ż d y ,  należący  do tych  o* 
chotniczych ko rp u sów , lub sch w ytan y  zbro® 
nią w ręku, a  nie będ ący w  w oysku liniic* 
w e m  i nie noszący munduru ie g o ,  stawio* 
n y m  b y ł  przed Sądem woiennym  i osądzo­
nym  w przeciągu 24 godzin .—  2.) A b y  każde 
M iasto  lub G m ina, w których o b w o d z ie  ktoś 
a S p rzym ierzeń có w  zam ord ow an ym  b ęd zie ,  
ukaranem b y ło  pierw szy  r a z ,  a t o :  Miasto 
złożeniem  k en try b u cy i  200,000 fran ków , a  
wieś 50,000 fra n k ó w . W  ponow ionym  zaś 
razie miasto lub wieś zrabow anem i i spało- 
nemi będą. —  3.) A b y  We 24rech godzi® 
nach po w eyściu  w ó y s k  sp rzym ierzo n ych , 
każde M iasto lub Gm im a broń s w o ią  i za* 
p a sy  woienDe w głów n ćm  mieyscu Prefektu® 
ry lub Podprefektury z ł o ż y ł y .  —- 4 -) K a żd e  
Miasto lub G m ina, gdzie za  24 godzin po 
weyściu  w ó y s k  sp rzym ierzon ych  broń lub 
z a p a s y  woieDne znalezionemi zastaną, zapła- - 
ci grz yw n ę ,  a- t o miasto 200,000 fr a n k ó w ;  
a  wieś 500,000 fra o k ó w .  D om  właściciela  
tey broni będzie yra b o w a n ym  i rozw alonym , 
właściciel zaś przed Sądem  w oiennym  Sta® 
w ion ym  i we 24rech godzinach osadzonym . 
Jeśli właściciel broni u cieknie, tedy rodzina 
ie g o ,  lub Prezydent, a lb o li  też naycelniay- 
si m ie sz k ań cy ,  iak o  protektorow ie rozbo- 
ió w ,  w o y s k o w o  są d zo n y m i będą. —  F ra n ­
cu zi!  U spokoycie  się. Z w y c ię z k ie  w o y sk a  
nasze nie za b u rzą  sp okoyuości  o b y w a te l i  
sp okoyn ych . N ayściś leysza  karność utrzy- 

* m y w a n ą  będzie w w o js k a c h  sprzymierzo® 
nych. E u r o p a  w zię ła  się zn o w u  dla tego 
tylko do b ro n i,  a b y  zd o b yć  znow u d la  sie® 
bie i dla was p o k ó y  i szczęście, które iey  po 
raz drugi ieden p rz y w łą s z c z y c ie l  w y d a r ł .

Dań w g łów n óy m oiey  kwaterze S a a r *  
g e m i i n d  d, 24. C zenw ca 1815. ■ ^

Poln y  M arszałek, Xiążę W r e  d e .

Feldm arszałek  H rabia B a r k l a y  d e  
T o l l y  w y d a ł  w  O p p e n h e i m  następuiącą 
odezw ę do F ran cu zó w :

„F ra n c u z i!  Zebrana E uropa na Kongres* 
sie Wiedeńskim ośw ieciła  w as względem  rz e ­
telnych interessów w a sz y ch  w  A ktach  dnia 
13. M arca i 12, M aia .  P rz y b y w a  uzbroiona 
dla  dow iedzenia w a m ,  iż nie napróżno m ó ­
w iła .  Chce o n a  p o k siu ;  potrzebuje go ; 
p o w in n a  go ustalić przez sw oie  przyjaciel* 
Skie z wam i stosunki. Nie m oże go mieć 
i nigdy rnieć nie będzie z c z ło w ie k ie m , któ* 
r y  chce rządzić w am i.  Smutne obłąkanie  
m ogło przy wieśdź żołnierza Francuzkiego do 
A  .3
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z a p o m n ie n ia  n a  ch w ilę  p ra w  h o n o ru ,  i do 
k r z y w o  p rzysięztw a. S i ła  zebrana oa prędce, 
w s p a rta  wszelbiem  oszukaństw em , m og ła  nie­
k tó ry c h  U rzędn ików  w błąd  w p r o w a d z ić ;  ale  
ta  s i ła  u p ada , i w k ró tc e  zniknie. P rzekona: 
ł o  w a s  o  tem sprzym ierzone w o y s k o  p ó ł ­
nocne w  dniu 18. C z e r w c a ,  a  w o y sk o  nasze 
e iągn ie , ż e b y  w a s  także z  sw e y  strony o  tśm 
p rześw iadczy ło .  F ran cu zi!  Jeszcze iest czas. 
O drzućcie  cz ło w ie k a ,  k t ó r y ,  Krępuiąc w s z y ­
stkie w asze  sw o b o d y ,  zagra  za  to w a r z y s k ie ­
mu p o rz ą d k o w i,  i na ziemię O y c z y z n y  wa« 
s z ł y  w szystkie  N arod y  zbroyne sprowadza. 
Pom iarku ycie  się, a  E uropa pozdrow i w a s  po 
przyiacielsku, i ofiarow ać w am  będzie p o k ó y .  
W ięcey  ieSzcze u c z y n i ;  u w a ża ć  będzie za 
p rz y ia c ió ł  w s zy stk ic h  F ran cu zó w , k tórzy  nie 
stanęli pod chorągw iam i B o n a p a r t e g o ,  i 
k tó rzy  nie w ią ż ą  się do sp ra w y  iego. M am y 
przeto rozk az  d a w a ć  takim  o p ie k ę ,  zostaw ić  
ich w  u żyw an iu  tegO, co p o s ia d a ią ,  i wspie® 
rać chw alebn e usiłow an ia  chcących  p rz y w ró ­
c ić  F ra n c y ę  do stosunków, iakie traktat  Pa. 
ryzk i  m iędzy n i ą ,  a  Narodami Europeyskiemi 
p r z y w ró c i ł .  P om agaią  nam B ó g ,  s łu szn ość i 
życzen ia  w szystk ich  L u d ó w .  F ran ru zi!  W y ­
ch o dźcie  n aprzec iw  nas; sp raw a  w asza iest 
naszą. Szczęśliw ość,  c h w a ła  i potęga w asza  
są ieszczepotrzebnem i dla szczęśliwości, chwa« 
ł y  i potęgi N a r o d ó w ,  które za  w as chcą 
w a lc z y ć .“  —  D n ia  23. C z e rw c a  1815.

(Podpis.)  N aczelny Jenerał w o y s k  
C esarsko: Rossyyshich 

Feldm . H rabia B a r c l a y  d e T o l l y .

M ian ow an i przez R ząd  t y m c z a s o w y  
F r a n c j i  D eputow an i, k tó r z y  ze sprzyroie- 
rzoneroi M oca rstw y  u k ła d ać  się m aią, zie- 
cliali b y li  d. 25, C z e rw c a  do L a o n ,  z kąd 
posłali list następuiący do polnego M a rsz a ł­
k a  Kięcia B l i i ć h e r  a :

W  L a o n  d. 25. Czerwca 1815.

G d y  po zrzeczeniu się tronu przez Cesarza 
N a p o l e  o o a ,  przyiętem  od Reprezeotantó w 
Narodu Francuzkiego w imieniu ieg o,  zaszła  
odm iana w R ząd zie  F ran cu ik im , a prtez to 
uprzątoionemi z o s ta ły  te p r z e s z k o d y ,  które 
b y ł y  dotychczas na z a w a d zie  rozpoczęciu  u* 
k ład ó w  dla odw rócen ia  nieszczęść w o y n y ,  
przeto o trzym ali niżey podpisani p e łn o m oc­
n ictw a dla u ło ż en ia ,  zaw a rc ia  i podpisania 
w szystkich  u m ó w , które  rozlew k rw i lu(U-

kićy w s trz ym a ć ,  i w sta ły  sposób powszech' 
n y  p o k ó y  E u r o p y  p r z y w r ó c ić  mogą. T y 1** 
końcem m aią  nioieyszem honor uw iadom i0, 
tóm Jego W y s o k o ś ć X c ia  B l i i c h e r a ,  aac*«‘* > 
nego W o d z a ,  i upraszaią  Go-, a b y  ich P°* 
s taw i i  w  stanie udania się bezpośrednie 00 
g łó w n e y  k w a tćry  sp rzym ierzon ych  MonafS 
c h ó w ,  a oraz ułożenia  się poprzedniczo 
Panem M arszałkiem  polnym  o rozeym  Pof/f 
s z ę c h u y , którego d o m a g a ł  się iuż J e n e i -3 
F ran cu zki,  dow od zący  przedoiemi straże0̂  
w o y sk a  północnego, a  w zględem  którego u 
m ó w iły  się iuż ustnie obustronne przedpo® 
ty .  Niżey podpisani P e łn o m o cn icy  pros** 
P an a  naczelnego W o d z a ,  X ięcia  B l i i c h e f 3' 
p rzy ją ć  zapew nien ie  ich wysokiego ***' 
cuoku.
(Podpisy.)  H rabia  S e b a s t i a n  i, —  Hr*f 

b ia  L a f o r e s t .  —  L a  f a y et 
t e . —- Beniamin C o n s t a 0 ’ 
R a d c a  Stanu. —  d ’ A r g e r o °

D e p u ta c y a  ta  sp rzyb yła  d. 30 C z e * ^  
do H a g e n a u ,  potowego D w oru trzech t 
M on arch ów  sp rzym ierzo n ych , a w y z o « c*° t 
od nich K om uiisya  o d p ra w iła  ią  nazaiuti’2 
następującą o d p o w ie d z ią :

„ G d y  według traktatu przym ierza żfi'  ̂
Strona osobno u kła d a ć s i ę , tu d zie ż  ani pokc . 
ni rozeymu inaczey zaw rzeć nie może, io k ‘ ( 
wspolnetn porozumieniem s ię ,  przeto nie 
dza się obecne tu  Dw ory w żadne układy . 
binety połączą się ta k  p ręd ko , ia k  tylko 
dzie można. Trzey Monarchowie p o c z y tu j i 
za poprzedniczy i  istotny warunek Oo
prawdziwego stanu spokoynosci, aby Nap0 ,./. 
Bonaparte  nie b y ł w stanie burzenia nu Pr L 
sło J ć  spokoynosci F ran cyi i E u ro p y .  P° 
co w M arcu z a s z ło , muszą Mocarstwa .{■ 
aby pod straż ich b y ł wydanym. —  IV  *^0. 
nau dnia 1. L ioca  1815 o godzinie ętey  zrepf 
( Podpisy)  W allroodeo. —-  Capo d l s t r i a - '
sebeck.  /
   !

Om yłka. W  o a d p o rz ąd k o w y m  D o ^ o '  , 
do N. 55. tey G a ze ty ,  w  Konstptucyi K t 3 
w  a ,  oa stronicy 15 w przedziale 2gim tr 
kule XIX. wierszu i4tym  i i5«ym z gó^* jj' 
m ia s t :  m i e ć  w ł a s n o ś ć  150 Z P .  ^ 
ią c ą ;  p o p r a w ić :  o d  k t ó r e y  o p I o e a .„id* 
p o d a t e k  150 Z P .  T o ż  sam o i 
w ierszu  na samym d o le ,  z a m ia s t^  g r ( $C‘
90 Z P .  w a r t u i ą c e g o ,  p o p r a w i ć :  % a>‘ | 
t u ,  o d  k t ó r e g o  o p ł a c a  s i ę  P !. 
t e k  90 ZP.

k


